
Zagraniczne wojaże w '•oku 1985

♦ Turystyka i wypoczynek 
przede wszystkim dla załóg 

*  Do krajów kapitalistycznych 
na miarę możliwości

W PŁYW Y z tu rys tyk i zagranicznej na świecie zajmują 
drugie miejsce po wpływach uzyskiwanych z ropy naftowej. 
Stanowią więc ciągle znaczną pozycje w gospodarce międzyna­
rodowej. a także w budżecie w ie lu  krajów .
POLSKA nie należy do 

oaństw o najbardziej rozw in ię-

Reagan —  Nakasone

34-miliardowy 
deficyt w handlu

z  J a p o n ią
W A S Z Y N G T O N  P A P . P r e z y d e n t  

U S A , R o n a ld  R e a g a n  1 p r e m ie r  J a ­
p o n i i ,  Y a s u h iro  N a k a s o n e  z o b o w ią ­
z a l i  s ię  w  ś ro d ę , iż  bę dą  c z y n i l i  
„ p o w a ż n e  w y s i łk i ”  w  c e lu  o s ią g n ię  
c ia  b a r d z ie j  z ró w n o w a ż o n y c h  s to ­
s u n k ó w  h a n d lo w y c h  — p is z e  a g e n ­
c ja  A P . P o  tr z y g o d z in n y c h  ro z m o ­
w a c h  z N a k a s o n e  w  h o te lu  „ C e n -  
t u r y  P la ż a ”  w  L o s  A n g e le s  R ea­
g a n  p o w ie d z ia ł,  że p r o b le m y  h a n ­
d lo w e  ta k ie  j a k  d e f ic y t  U S A  w  o- 
b r o ta c h  z J a p o n ią  w y n o s z ą c y  w 
u b . r o k u  34 m i l ia r d y  d o la r ó w  o ra z  
b r a k  d o s tę p u  d la  to w a ró w , a m e ry ­
k a ń s k ic h  na  r y n e k  ja p o ń s k i,  s ta ­
n o w i ły  g łó w n y  te m a t  d y s k u s j i .

W  ś ro d ę  w ie c z o re m  Y a s u h iro  N a ­
ka s o n e  o d le c ia ł z L o s  A n g e le s  na 
H a w a je , a R o n a ld  R e a g a n  p o w ró c i ł  
d o  W a s z y n g to n u .

Dolar zw yżkuje
N O W Y - J O R K  P A P . N a  g ie łd z ie  

n o w o jo r s k ie j  n a s tą p i ła  w  ś ro d ę  
z w y ż k a  k u r s u  d o la ra  w o b e c  in n y c h  
w a lu t  z a c h o d n ic h . T e g o  d n ia  d o la r  
o s ią g n ą ł n a jw y ż s z y  o d  11 1 p ó ł r o ­
k u  k u r s  w o b e c  m a r k i  z a e h o d n io -  
n le m łe c k ie j .  Z a  d o la r a  p ła c o n ą  
3,1820 m a r k i .  P rz e d  z a m k n ię c ie m  
g ie łd y  k u r s  w a lu t y  a m e ry k a ń s k ie j  
w o b e c  m a r k i  m in im a ln ie  s ię  o b n i­
ż y ł  —  d o  p o z io m u  3,1780 D M . Z a 
fu n ta  s z te r l łn g a  p ła c o n o  p rz e d  za ­
m k n ię c ie m  g ie łd y  1,1445 d o la ra .

Tajlandia

Eksplozja granatu 
w  s z k o l e

B A N G K O K  P A P . P o l ic ja  t a j ­
la n d z k a  p o d a ła  w  c z w a r te k ,  że na  
te re n ie  s z k o ły  w  p ó łn o c n e j T a j la n  
d i i ,  w  o d le g ło ś c i 280 k m  o d  B a n g ­
k o k u  e k s p lo d o w a ł g r a n a t  rę c z n y . 
15 u c z n ió w  p o n io s ło  ś m ie rć ,  a 31 
z o s ta ło  ra n n y c h .  J e d e n  z u c z n ió w  
z n a la z ł g r a n a t  n a  b o is k u  s z k o ln y m  
i  w  cza s ie  z a b a w y  u p u ś c i ł  go .

tym  ruchu turystycznym . W la ­
tach 1970—79 nastąpił co praw ­
da, ponad dziesięciokrotny 
wzrost wyjazdów zagranicznych 
obywateli polskich oraz prawie 
pięciokrotny wzrost przyjazdów 
cudzoziemców. Następne kryzy­
sowe la ta — przyniosły i  w te j 
dziedzinie spadek 1 stagnację. 
Ostatnio od roku 1983 — stop­
niowo coraz więcej Polaków 
wyjeżdża za granicę, a i my 
gościmy coraz liczniejsze grupy 
cudzoziemców.

(Dokończenie na str. 2)
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Rok założenia 1945 Nakład: 85 000 egz.

W sieciach szproty oraz morszczuki i mintaje

Więcej ryb
z Bałtyku

JA K  SZACUJE Zrzeszenie Gospodarki Rybnej w  Szczecinie miejsce kierowanych na eksport 
polscy rybacy z ło w ili w  1984 r .  w  B a łtyku  190 tys. ton ryb  t j.  b lęk itków  — morszczuków i m in 
o około 15 tys. ton więcej niż w  roku 1983. Pełne możliwości ta jów , przeznaczonych dla od- 
polowowe naszych rybaków na Ba łtyku — 200 tys. ton nie biorców kra jow ych — pozwoli- 
zostały jednak wykorzystane. ło na zwiększenie w 1984 r. do-
NAJW IĘCEJ złowiono dor- na Ba łtyku zacznie maleć ilość st™  7 b01na* rynf k  wewnętrzny

szy i  śledzi. Naukowcy przew i- dorszy, zwiększy — szprotów, 
dują, iż  w  najbliższych latach Będzie to wymagało odpowied 

'n ic ji zmian w technologii i o r­
ganizacji przetwórstwa 
szproty są bowiem trudniejsze 
do „obróbki”  niż dorsze i w y­
magają większego nakładu pra 
cy.

Rybacy dalekomorscy z łow ili 
w  1984 r. około 490 tys. ton ryb, 
tj- o blisko 50 tys. ton mniej 
n iż w roku 1983. Zmniejszenie 
jest rezultatem zmiany stre f po 
łowów oraz konieczności poszu 
kiw ania nowych łow isk. Dzięki 
zmianom rejonów połowów na­
stąpiły jednak korzystne dla 
rynku krajowego przesunięcia 
w strukturze połowów. Polska 
dalekomorska flo ta  rybacka zło 
w iła  w 1984 r. więcej morszczu 
ków, m in ta jów  itp., a więc ryb 
najbardzie j poszukiwanych
przez odbiorców krajowych. 
Zmniejszyła się natomiast ilość 
ryb  niezbyt u nas popularnych 
— m. Łn. błękitków .

Zwiększenie ilości ryb  łow io­
nych w Ba łtyku, odławianie w

o około 21 tys. ton.

Węgierskie „Ikarusy”
B U D A P E S Z T  P A P . W ę g ie rs k a  fa ­

b r y k a  a u to b u s ó w  „ I k a r u s ”  w y p r o ­
d u k u je  w  t y m  r o k u  13 ty s .  w o z ó w , 
!- j.  p r a w ie  o t r z y s ta  w ię c e j  n iż  w  
r o k u  u b ie g ły m . F a b ry k a  n a le ż ą ­
ca  d o  n a jw ię k s z y c h  p r o d u c e n ­
tó w  a u to b u s ó w  n a  ś w ie c ie ,  d z ię ­
k i  in te n s y w n e j  a k c j i  m a r k e t in g o ­
w e j  z d o b y ła  o s ta tn io  w ie le  n o w y c h  
r y n k ó w  z b y tu .  D u ż o  a u to b u s ó w  
p r o d u k c j i  w ę g ie r s k ie j im p o r tu je  
Z w ią z e k  R a d z ie c k i,  a o s ta tn io  c z y ­
n ią  t o  ta k ż e  C h in y .

PRZED nami karnawał. 
Propozycję strojów  dla pań 
przedstawił łódzki Dom 
Handlowy „Juventus” . Oto 
sukienka wieczorowa, któ­
rą dzięki dodatkom (kora­
le, przepaska) można ła two  
zmienić na dyskotekową 
kreację.

CAF  — Z braniecki

Noworoczna sonda „Kuriera“

Dialog, porazumienie-nadziejąh)lskj i Polaków
SPOKÓJ, praca i dialog między Potoków, propagowanych przez wiele od tego momentu, w któ- Piotr ONICHIMOWSKI — robot 

rządzonymi a rządzącymi to czyn. „Rodło” , została przyjęta przez rym szczecińscy „rodłacy" zoczy- nik, Port Szczeciński: 
niki, które budują porozumienie nasze społeczeństwo? Myślę, że nati tworzyć pierwsze Komitety — Podobnie jak wielu — uwa- 
narodowe. Jest ono potrzebne nam hasło: „Polska matką naszą, o Ocalenia Narodowego, zalążki żarn, że musimy ze sobą rozma-
tók samo jak powietrze, woda i matce nie wolno mówić źle”  — PRON. U podstaw wielu decyzji wiać o najważniejszych spra-
żywność. Dwa lata temu rozpo- dotarło do świadomości wielu o- na różnych szczeblach władzy wach dotyczących kraju. Nie wy­
czuliśmy mozolną budowę porożu bywoteli. Z satysfakcją dowiedzia jest dialog ze społeczeństwem. W szło nam dogadywanie się „jak
rrnenia.

Czy w mijającym roku uczyni­
liśmy postęp w tej dziedzinie?

Jakie powinny być dalsze dragi 
narodowego odrodzenia? — Z ty­
mi pytaniami zwróciliśmy się do 
naszych Czytelników — mieszkań­
ców Szczecina. Wśród nich

Polak z Potokiem", bo wtedy za 
tym kryła się jakaś nieszczerość 
Ale może nam udać się rozmowa 
}ak obywatel z obywatelem. Mi­
niony rok takiego dialogu był 
korzystny, choć wystąpiło wiele

łem się, że w mijającym roku do tych warunkach administracji pań- złych tendencji. Za mały był

Mówią mieszkańcy Szczecina
kraju powróciło ponad 120 tysię- stwowej jest trudniej wypełniać dział wyników konsultacji społecz- 

równiei do ludzi w różny sposób cy Polaków, którzy w minionych swe funkcje, ale musi z tym po- nej w decyzjach władz. Czy to
związanych z Patriotycznym Ru- latach postanowili szukać szczęś- godzić się, w interesie społecz- jednak tylko wina władzy? Maże
chem Odrodzenia Narodowego. cia na obczyźnie. Dziś zrozumie- nym, w imię naszej polskiej ad- za mało akcentujemy swoje u- 

Witold KMIECIK, człowiek —-  II, że ich miejsce jest w Polsce, nowy. prawnienia?
jak sam siebie określa —  spod że jest ona naszym wspólnym do- W roku 1985 chciałbym, żeby Ludzie zrobili się pazerni, chcą
znaku „Rodła": _ mem. coraz powszechniejszym zjawis- mieć jak najwięcej — to także

Spoglądam na minione mie- kiem było zastosowanie w prak- zjawisko niekorzystne. Tymcza-
siądb roku 1984 z jedną reflek- W życiu społecznym naszego tyce prawdy: „Polak -Polakowi
sją: która z pięciu słynnych Prawd państwa I narodu zmieniliśmy bratem".- (Dokończenie na str. 3)

W  Warszawie i Wrocławiu

Royal Shakespeare 
Company

W Y D A R Z E N IE M  k u l t u r a ln y m  w 
n a szym  k r a ju  s ta n ie  s ię  Z p e w n o ­
śc ią  w iz y ta  R o y a l S h a k e s p e a re  
C o m p a n y  z W ie lk ie j  B r y ta n i i .  T e a  
c ie s z ą c y  s ię  ś w ia to w ą  re n o m ą  ze­
s p ó l w y s tę p o w a ć  b ę d z ie  w  d n ia c h  
16—20 b ra . w  W a rs z a w ie  o ra z  w  
d n ia c h  22—25 - b m . w e  W ro c ła w iu .  
D la  p o ls k ie j  p u b l ic z n o ś c i K r ó le w s k i  
Z e s p ó ł S z e k s p iro w s k i w y b r a ł  ze 
sw e g o  r e p e r tu a r u  d w ie  p o z y c je :  
„ Z im o w ą  o p o w ie ś ć ”  S z e k s p ira  w  
r e ż y s e r i i  B a r ry *e g o  K y le ’a  i  N ic k a  
H a m m a  o ra z  „ C z a r o w n ic e  z S a le m '*  
A r tu r a  M il le r a  w  r e ż y s e r i i  A d r ia n a  
N o b le ’a.

W  Szczecinie ok. — 7 sf. C

Coraz zimniej
TY LK O  częściowo sprawdziła 

się wczorajsza prognoza z Dzień 
n ika  Telewizyjnego ostrzegają­
ca przed spadkiem temperatu­
ry  poniżej m inus 10 st. C. Dziś 
rano było w  Szczecinie ok. m i­
nus 7 st. C, jednak'm eteoro lo­
dzy przewidują, że temperatu­
ra nadal może spadać.

Prosto z Torunia

Zeznania
oskarżonych

W KO LEJN YM  trzecim dniu 
rozprawy przed Sądem Woje­
wódzkim w  Toruniu wyjaśnie­
nia składał w  .środę, 2 stycz­
nia, oskarżony Leszek Pękała. 
W szczególności sądowi chodzi 
ło o wytłumaczenie różnic m ię­
dzy tym , oo zeznał on w śledz­
tw ie, a tym  co m ów i obecnie 
na rozprawie. I  tak na przy­
kład w  śledztwie m ów ił, że 
P iotrow ski wspominał nazwiska 
osób „na górze” . Pękala nie po 
dał jednak do protokołu w  
śledztwie tych nazwisk, gdyż z 
kontekstu wypowiedzi P io trow ­
skiego zrozumiał, iż chodziło

(Dokończenie na str. 2)
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Z roku — na rok

Bez przełomu
ale d o  przodu
POCZĄTEK nowego roku — czas podsumowań i prognoz. 

O m inionych dwunastu miesiącach w iem y w  zasadzie wszyst­
ko, to co przed nam i jest jeszcze nie zapisaną kartą. Odrucho 
wo oczekujemy, że następujące po sobie lata, przedzielone ba­
lem sylwestrowym , różnić się będą od siebie zasadniczo. Ży­
czymy więc sobie „wszystkiego najlepszego” , jakby  wszystko, 
co najlepsze, pew nie j się czuło w  styczniu, n iź li pod koniec 
grudnia, pragniemy tych zmian od razu; z roku na rok — ale 
z dnia na dzień przecież odczuwalnych. D o  g ro n a  z a łó g  z a k ła d ó w  p ra c v . k tó r e  p r z e k ro c z y ły  ro c z n e  za ­

d a n ia  p r o d u k c y jn e  n a le ż y  g d a ń s k a  „ F a la ” , o ro d u c e n l w y ro b ó w  
d z ie w ia rs k ic h  m . in .  b lu z e k  d z ie c ię c y c h , p ó lg o lfó w . p iż a m  i  f i«  
d a m s k ic h . D o d a tk o w a  ic h  i lo ś ć  w z b o g a c i z a o p a trz e n ie  r v n k u .  Z  m y ­
ś lą  o w io ś n ie  s z y je  s ie  iu ż  w d z ia n k a  d la  d z ie w c z ą t z d z ia n in y  

.w e lu r o w e j  w  ró ż n y c h  k o lo ra c h .

C A F  — J . U k ie ie w s k i

Jubileuszomania

Jak za króla Sasa?

T A  nieco filozoficzna re flek ­
sja ma być a luzją zarówno do 
specyfiki naszych oczekiwań, 
ja k  i  do sensu socjalistycznych, 
demokratyzujących i  rac jona li­
zujących życie nad Wisłą prze­
obrażeń. Bo prawda jest taka, 
iż  w  życiu społeczeństw nic i 
n igdy nie stawało srię od razu. 
Dotyczy to także przemian re ­
w olucyjnych. Wprawdzie rewo­
luc je  by ły  aktem jednorazo­
wym , lecz nadawały one po 
prostu' k ie runek dalszym losom 
h is to r ii — a te pozostawały już 
w  rękach ludzi w ytrw a łych  i 
pracowitych.

Są w  Polsce naiwni, którzy 
akceptując socjalizm, chcieliby 
go „m ieć”  mocą solidnych i nie 
znoszących sprzeciwu dekretów. 
To są ci sami, którzy wołając 
o kom plet wolnych sobót, pyta­
ją retorycznie: „a lbo w  końcu 
mamy socjalizm, albo ni§1” . I 
ci, co to n iec ierp liw ią  się u pro­

gu nowego roku, czy wreszcie 
„będzie”  u nas pełna demokra­
cja. A  także in n i, k tó rym  ma­
rzy się „wprowadzenie”  pow­
szechnej gospodarności, z lik w i­
dowanie za jednym  machnię­
ciem pióra lub  rózgi wszelakich 
ideologicznych i politycznych 
podziałów w  społeczeństwie, 
szybkie i  odgórne „pokonanie”  
b iu ro k ra c ji i innych obciążeń 
przeszłości. To ich słyszymy 
często, ja k  pyta ją : K iedyż wre­
szcie (do licha!) odwołamy ten 
kryzys?...

Tacy ludzie, wskakując z ro ­
ku 1934 w  ro k  1985 wyglądają 
„wreszcie”  rozwiązań rychłych 
i kategorycznych. Można powie­
dzieć już dziś, że ich życzenia 
się nie sprawdzą. To, co trw ałe 
i solidne, przynoszone bywa po­
przez mozolne nieraz procesy 
ewolucyjne. Zastępowanie ewo­
lu c ji okóln ik iem , owszem, tra ­
fia ło  się już w  h is to rii, przyno­

sząc wszakże rezulta ty co n a j­
wyżej propagandowe i doraź­
ne.

Podsumowując m in iony rok 
niekoniecznie trzeba zaraz ogła­
szać, że b y ł to ro k  znakomi­
tych sukcesów. Przeciwnie: na j­
większą satysfakcją napawa 
fakt, że dokonaliśmy w  n im  co 
prawda nie m ilowych, ale za to 
bardzo pewnych krokóvV do 
przodu. Uporządkowanie odro­
dzonego ruchu związkowego. 
Amnestia. Potwierdzające po­
stęp procesu norm alizac ji w y ­
bory do rad narodowych. Da l­
sza dem okratyzacja s tru k tu r i 
procesów rządzenia — że 
wspomnę ty lko  o szeroko za­
kro jonych konsultacjach po 
X V I Plenum KC PZPR i  o sa­
mym plenum, nowatorsko w y­
chodzącym do środowisk robot­
niczych...

O m inionym  roku trzeba też 
uczciwie powiedzieć, że niie był 
wolny od kłopotów, zdarzeń bu­
dzących powszechny sprzeciw, 
przeszkód na drodze socjalisty­
cznej odnowy. Tak było, lecz 
"nie w ykrzyw iło  to  ani jednej 
„ l in i i ” , nie zm odyfikow ało po li­
ty k i i  nie osłabiło w o li. Dowo­
dem — dziesiątki naszych drób 
nych kroków  do przodu. A  z ta ­
k ich  kroków  składa się ewolu­
cja. Tomasz PERSIDOK

J E D N Ą  z w s tr z y m a n y c h  n a  
n o c z a tk u  la t  80 in w e s tv c i i  b y ­
ł y  z a k ła d y  „ P o i i f a r b ”  w  G d v  
n i .  N ie s te ty  f a b r y k a  ta  ie s t 
b a rd z o  p o tr z e b n a  n a s z e i Go­
s p o d a rc e . D la te g o  te ż  w  1984 
r o k u  in w e s to r  i  u d z ia ło w c y  
ro z p o c z ę li, w p r a w d z ie  w  o e ra  
n ic z o n y m  z a k re s ie , a le  ie d n a k  
k o n ty n u a c je  b u d o w y .  G e n e ra l 
n y m  w y k o n a w c a  ie s t  G d a ń ­
s k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  B u d o w ­
n ic tw a  P rz e m y s ło w e g o . W  r o ­
k u  1984 w  częśc i g łó w n e  i  h a l i  
r o z p o c z ę to  p r o d u k c ję  fa r b y  
e m u ls y in e i.  O b e c n ie  n ie s te ty  
p rz e rw a n o  ia  z p o w o d u  b r a k u  
o g rz e w a n ia . T r w a ia  ie d n a k  
da lsze  p ra c e  w  h a l i  f a r b  e -  
m u ls y jn y c h .  D o  u k o ń c z e n ia  
c a łe i in w e s tv c i i  n o tr z e b n e  sa 
d u ż e  n a k ła d y  f in a n s o w e . T a k  
w ie c  p e w n ie  m in ie  ieszcze  sno 
ro  la t .  z a n im  s ta ra  f a b r y k a  zo 
s ta n ie  z O l iw y  p rz e n ie s io n a  
d o  n o w y c h  h a l w  G d y n i.

C A F  —  J . U k ie ie w s k i

W Z A K ŁA D A C H , jak pisze 
jeden z poczytnych tygodników, 
hucznie świętowano... rozpoczę­
cie procesu urucham iania pro­
dukc ji. „...Po ty lu  trudach”  — 
reporter przytacza słowa dyrek 
tora — „ludziom  należało się ja 
kieś uhonorowanie. Nie m ie li­
śmy funduszy na nagrody pie­
niężne, zdecydowaliśmy się 
więc na wyróżnienia moralne” . 
To „m oralne wyróżnienie”  po­
chłonęło jednak 2 m in złotych 
z funduszu inwestycyjnego 
(sic!) oraz „nadszarpnęło”  fun­
dusz reprezentacyjny (widocz­
nie obiadu nie udało się za­
księgować w rubryce „inw esty­
cje” ). I  była to zapewne uroczy­
stość w  „starym , dobrym  sty lu ” , 
skoro nie zabrakło nawet... 
próby generalnej wręczania 
odznaczeń.

Opisany przypadek nie jest, 
niestety, odosobniony. Otóż od 
lat» o czym m ów ił na X V II 
Plenum tow. Wojciech Jaruzel­
ski, zalewa nas fa la „różnych 
zakładowych i  lokalnych uro­
czystości, k tórych specyficznym 
efektem bywa łamanie wiado­
mej ustawy” . Jakaś firm a  ob­
chodzi 40-lecie swojej działalno 
ści; inna funkcjonuje dopiero

od 10 la t ale m im o to ma spo­
re osiągnięcia; jeszcze innej 
„stuknęła”  trzydziestka. Grunt, 
by „w iek ”  dzie lił się bez reszty 
przez 5 i  już jest okazja do 
bankietowania za społeczne 
pieniądze. A  jeśli nawet najbar 
dziej skrupulatny zakładowy 
kron ika rz nie wynalazł żadne­
go pretekstu do świętowania, to 
i  tak była „rocznica dyżurna”
— 40-lecie PL. Zresztą, oka­
zja — jak je j dobrze poszukać
— zawsze się znajdzie. Byleby 
ty lko  księgowy' rozliczył...

N O  cóż, ju b i le u s z e . są. m ię d z y  in ­
n y m i  p o  to ,  b y  je  ś w ię to w a ć . Z  
ty m ,  że z  u m ia re m  i  ro z s ą d n ie . N a  
m ia r ę  r z e c z y w is ty c h  za s łu g  o ra z
— co  w a ż n ie js z e  — f in a n s o w y c h  
m o ż liw o ś c i z a k ła d u  i D o trz e b  za­
ło g i.  T y m c z a s e m  d z iś  ..u h o n o ro w a ­
n ie  t r u d u  lu d z i p r a c y ”  c o ra z  czę ­
ś c ie j s ta je  s ię  je d y n ie  p re te k s te m  
do  z o rg a n iz o w a n ia  m n ie js z e j lu b  
w ię k s z e j .p o p ija w y .  I cóż p o  n a j ­
b a r d z ie j  „p a ń s tw o w o tw ó r c z y c h ”  
to a s ta c h , s k o ro  w y rz u c a n e  są w  
b ło to  s e t k i  'ty s ię c y , m il io n y  z ło ­
ty c h ?  S k o ro  p r z y p a d k o w i ś w ia d ­
k o w ie  t a k ic h  n e o s a s k ic h  u c z t d łu g o  
ju ż  n ie  u w ie rz ą  w  z a p e w n ie n ia , że 
n ie  b ę d z ie  p o w ro tu  d o  e p o k i p rz e d -  
s ie rp n a o w e j?

C zyż  w ię c  n ie  le p ie j  — i  to  z 
p o ż y tk ie m  d la  w s z y s tk ic h ,  n ie  t y l ­
k o  d la  w ą s k ie g o  g ro n a  z a in te re s o ­
w a n y c h  — b y ło b y  cz c ić  d z iś  j u b i ­
le u s z e  le p szą  ja k o ś c ią  i  w y d a jn o ­
ś c ią  p ra c y ?  A  p ie n ię d z m i,  p rz e ­
z n a c z o n y m i n a  k w ia t k i  i. . .  coś  je ­
szcze, w s p o m ó c  z a k ła d o w y c h  e m e ­
r y t ó w  a lb o  r o d z in y  w ie lo d z ie tn e ?  
B o  c h y b a  Już n a jw y ż s z y  czas s k o ń ­
c z y ć  z t a k im i  w ie ik o p a ń s k im i m a ­
n ie ra m i.  g d y  spo d  p r z y lc r ó tk ie j  
k o łd r y  n a s z y c h  m o ż liw o ś c i f in a n ­
s o w y c h  w y s ta ją  b r u d n e  n o g i.  N o , 
a le  za  to  w  o s t ro g a c h !

Demokracja w wymiarze zakładowym
W DWADZIEŚCIA kilka miesię­

cy po uchwaleniu ustawy o związ­
kach zawodowych można już dziś 
ocenić, czy w stosunkach między 
organizacją związkową i admini­
stracją istnieje społeczne partner­
stwo. Otóż, w odczuciu związkow­
ców jest to partnerstwo niepełne. 
Brakuje związkom uprawnień sta­
nowiących. Nie jest uregulowany 
jednoznacznie rozdział kompeten­
cji w sterowaniu zakładową dzia­
łalnością socjalną. Skuteczność 
związkowej opinii w żywotnych 
sprawach pracowniczych uzależ­
niona jest głównie od dobrej woli 
administracji. Jeśli Jest rozumnym 
partnerem — oddaje politykę spo­
łeczną w ręce związku. Jeśli nie 
— trwa „wojna o kompetencje".

Niedawno kontrole NIK dowio­
dły, że jedynie w ok. 30 proc. ogól 
nej liczby kontrolowanych przed 
siębiorstw respektowane są usta­
wowe uprawnienia związków. Nie 
wszystko da się tu złożyć na karb 
niewielkiego jeszcze — w części 
przedsiębiorstw — „uzwiązkowie- 
nia", czy braku doświadczenia 
działaczy odradzającego się do­
piero ruchu oraz słabości jego 
struktur. Obecnie, po ukonstytuo­
waniu się ogólnokrajowego przed­
stawicielstwa, żywić można na­

dzieję na przyspieszenie niezbęd­
nych działań natury legislacyjnej. 
Chodzi tu m. in. o spójność po­
szczególnych aktów prawnych, by 
ich stosowanie nie powodowało 
zbędnych zadrażnień natury kom­
petencyjnej. Postulowane przez 
związki unormowania prawne, a 
szczególnie zbiorowe układy pra­
cy, powinny wpłynąć na zwiększe­
nie skuteczności działań interwen­
cyjnych związków, szczególnie w

sad społecznej sprawiedliwości, 
chroniąc interesy pracownicze i 
piętnując z całą bezwzględnością 
wszelkie przejawy sobiepaństwa i 
pomiatania ludźmi. Taką też opi­
nię zaprezentowała znaczna część 
słuchaczy i telewidzów, zabierają­
cych głos na antenie PR i TV w 
czasie dnia związkowca.

Tyle o związkach.
Nieco inaczej mają się sprawy 

z drugim społecznym przedstowi-

sferze przestrzegania praworząd­
ności w stosunkach pracy.

Sprzyjać temu powinna również 
coraz większa aktywność reakty­
wowanej na podstawie ustawy z 
26 czerwca 1983 r. społecznej in­
spekcji pracy. Można dziś tak po­
stawić sprawę: jeśli związki zawo­
dowe uskarżają się na brak upraw 
nień stanowiących w odniesieniu 
do wielu spraw pracowniczych w 
zakładach, niech do czasu unor­
mowania tych spraw pełniej i sku 
teczniej wypełniają już posiadane 
funkcje kontrolne. Niech skutecz­
niej stoją na straży prawa j za-

cielstwem załogi — samorządem 
pracowniczym. Podniesiony mocą 
ustawy do rangi organu przedsię­
b iors tw a— samorząd posiada bar 
dzo szerokie uprawnienia umożli­
wiające jego organom faktyczne 
uczestniczenie we współzarządza- 
niu i współdecydowaniu o kluczo­
wych sprawach swojej firmy. Jed­
nakże, jak wykazują badania, 
organy samorządu załogi nie w 
pełni wykorzystują posiadane uprą 
wnienia. Szczególnie w zakresie 
kontroli nad działalnością gospo­
darczą przedsiębiorstwa, wdraża­
niem programów oszczędnościo­

wych i postępowych rozwiązań 
techniczno-organizacyjnych, racjo­
nalizacją zatrudniania itp.

Faktem godnym podkreślenia 
jest natomiast powszechne respek­
towanie przez kierownictwa przed­
siębiorstw uchwał stanowiących 
samorząd. Mała stosunkowo, bo 
sięgająca zaledwie 30 rocznie, 
jest liczba spraw spornych mię­
dzy organami samorządu i dy­
rekcją, wymagających rozstrzygnię 
cia na drodze sądowej. Do pozy- 
tyw.ów trzeba też zaliczyć maleją­
cą liczbę sporów kompetencyjnych 
między organami samorządu i 
organizacjami związkowymi. Do­
minuje tu obecnie praktyka za­
wierania porozumień, a w przy­
padku zaistniałej różnicy zdań — 
dążenie do rozsądnych kompro­
misów.

Praktyka bowiem dowiodła, że 
na konfliktach wewnętrznych i rcz 
grywkach pseudoprestiżowych tra­
ci zakład, a w efekcie ostatecz­
nym —  załoga. Jest to wyrazem 
przeświadczenia, że demokracja, 
również w wymiarze zakładowym, 
wtedy spełnia swą rolę, gdy przy­
nosi społeczne i gospodarcze ko­
rzyści.

Jarosław KARCZEWSKI

N a  k o n ie c  w y ja ś n ie n ie  t y t u łu .  
T a k  M e lc h io r  W a ń k o w ic z  z a t y tu ­
ło w a ł  n ie g d y ś  s w ą  r e la c ję  z l ib a ­
c j i  z o rg a n iz o w a n e j po d  p re te k s te m  
o b c h o d ó w  iO O -łecia u r o d z in  n a jw y ­
b itn ie js z e g o  p o e ty  m a z u rs k ie g o  
M ic h a ła  K a jk i .  J a k o  „ e k s p ia c ję  
za n ie z a w in io n y  u d z ia ł w  d a r m o ­
w e j  p i ja ty c e  z g ro sza  p u b lic z n e ­
g o ”  p a n  M e lc h io r  p rz e s ła ł 10A z l 
n a  k o n to  b ib l io te k i  w  E łk u .  T y m , 
k tó r z y  ze ch cą  p ó jś ć  w  J e g o  ś la d y  
p r z y p o m in a m , że o d  1958 r o k u  
w a r to ś ć  z ło tó w k i  je d n a k  s p a d ła .

M . S O B IE C K I

Z Bielska

Nowe filmy 
dla dzieci

B I E L S K O - B IA Ł A .  S tu d io  F i l ­
m ó w  R y s u n k o w y c h  w  B ie ls k u -  
- B ia łe j,  k t ó r e  r o c z n ie  r e a l iz u je  o k . 
50 je d n o a k to w y c h  f i lm ó w  a n im o ­
w a n y c h , g łó w n ie  d la  d z ie c i,  z r e a li­
z u je  w  b ie ż ą c y m  r o k u  w ie le  n o ­
w y c h  s e r ia l i .  R e ż y s e r J e r z y  Z i t -  
z m a n  k o n ty n u u je  p ra c ę  n a d  d a l­
s z y m  f i lm e m  z  s e r i i  „ M r u c z ą n k i  
k o t a  B a z y le g o ” , p rz e z n a c z o n y m  d la  
n a jm ło d s z y c h  w id z ó w . D la  t e le w i­
z j i  p r z y g o to w y w a n e  są n o w e  f i l ­
m y  z m y ś lą  o  p rz e d s z k o la k a c h , 
k t ó r y c h  b o h a te re m  Jest l i s  L e o n . 
W  r e a l iz a c j i  są ta k ż e  n o w e  f i l m y  
z  s e r i i  „ S z p a k  M a r c e l i  p o z n a je  
ś w ia t ” -



KURIER <¡> r o c k , p o p , d is c o , j a z z  ó ROCK, p o p , d is c o , JAZZ *  ROCK, POP, DISCO, JAZZ 4  STRONA 5
Z A W S Z E  W C Z W A R T E K  —  m agazyn „R ock, pop, disco, jazz”  c z y li in fo rm a c je  

ze św iata m u zyk i n iepow ażnej. S ta ły  fe lie ton , ko nku rsy , qu izy , fo tog ram y... Dla 
C iebie, d la  N iego, d la  Was!

Na czele list przebojów

Jeszcze jeden
Lennon (junior)

S P O R Y  su k c e s  o d n ió s ł J u l ia n  
L e n n o n , s y n  z p ie rw s z e g o  m a łż e ń ­
s tw a  n ie ż y ją c e g o  e k s -B e a t le s a . n a ­
g r y w a ją c  p io s e n k ą  „ T o o  L a te  F o r  
G o o d b y e s " .  J e s t n ie w ą tp l iw ie  m u ­
z y k a ln y ,  m a  n ie z ły  g ło s  p o d o b n y  do  
g ło s u  w ie lk ie g o  o jc a . T o  w s z y s tk o  
p lu s  n a z w is k o  i  s e n ty m e n t  do  B e a t 
le s ó w  s p o w o d o w a ło , że p ły ta  z n a ­
la z ła  s ię  na  szcz y c ie  e u ro p e js k ic h  
l i s t  p rz e b o jó w .

M u z y k a ln y  je s t  ró w n ie ż  s y n  
J o h n a  L e n n o n  a 1 Y o k o  O n o . D z ie ­
w ię c io le tn i  S e an  id z ie  w  ś la d y  o j ­
ca , n a g r a ł  p ie rw s z ą  s w o ja  p ły tę  
„ I t ’s  A l l  R ig h t ”  — je s t  to  c z ę ś c io ­
w o  ś p ie w a n a , c z ę ś c io w o  m ó w io n a  
w e r s ja  d a w n e g o  p r z e b o ju

Trener aerobiku!

Franek Kimono 
pozostaje...

O STATNIO  Franek . K i ­
mono m nie j nagrywał, tu 
i ówdzie dało się słyszeć 
głosy, iż  postać wymyślona 
przez Andrzeja Korzyńskie­
go i P iotra Fronczewskiego 
— zniknie na zawsze. Z wy 
w iadu zamieszczonego w 
sylwestrowo -  noworocznej 
„Po lityce”  w yn ika  jednak, 
że Franek k im ono  będzie 
jeszcze gościł na radiowej 
antenie. Andrze j K o rzyń­
ski, autor i  kompozytor pio 
senek powiedział m. in.:

—  C H C IE L IB Y Ś M Y  z P io ­
t r e m  F ro n c z e w s k im  ro z s ta w a ć  
s ię  p o w o l i  z p o s ta c ią  F ra n k a .

. N ie  da  s ię  go  d łu ż e j  u t r z y m y  
w a ć  ja k o  c z ło w ie k a  z d y s k o ­
te k i.  B y ło b y  to  ju ż  t y l k o  p o ­
w ie la n ie ,  u w ią d  i  a g o n ia . M oż  
na  s ię  ze s ta rz e ć , a le  n ie  w  
d y s k o te c e . M ie l iś m y  k i l k a  p o ­
m y s łó w . Z e w s z y s tk ic h  w y b r a  
l iś m y  z m ia n ę  p r o f i lu  p o s ta c i:  te  
ra z  F r a n e k  z d e jm ie  k im o n o  i 
b y ć  m o że  b ę d z ie  ś p ie w a ł te k s ty  
d a m s k ie  M o ż e  b ę d z ie  to  n o ­
w y  d o w c ip . ( ...)  S z k o d a  b y ło ­
b y  g rze b a ć  go  p rz e d w c z e ś n ie , 
s k o ro  is tm e je  d la  n ie g o  ty le  
m o ż liw o ś c i,  n p . m oże  zostać 
tre n e re m  a e ro b ik u . J u ż  z re sz ­
tą  ta k a  p io s e n k a  p o w s ta ła ,  n a ­
z y w a  s ię  .G im n a s ty k a  n e ro  
b ic " .

U lubieniec nastolatek

George Michael-sólo
i nadal w duecie Wham

JED NĄ z na jpopu lar­
niejszych piosenek ubiegłe 
go roku jest „Careless 
Whisper”  w  wykonaniu 
George’a Michaela. Znalaz­
ła  się na pierwszym m ie j­
scu w ie lu  iis t przebojów, 
gościła tam przez długie 
tygodnie.

W YKO N AW CA tego przebo­
ju  nie jest postacią nieznaną.

Podsumowania, podsumowania.

Ro(c)k bez przeboju?

George Michael to połowa du­
etu wokalnego Wham, znanego 
m. in. dzięki takim  piosenkom: 
„Bad Boys” . „C lub Tropicana” , 
„Don’t Wake Me Up Before I 
Go Go” , „Freedom” .

Ma 21 lat, jest synem A n g li­
ka i C yp ry jk i. Szczupły, dość 
wysoki (183 cm wzrostu), cie­
szy się olbrzym ią sympatią 
głównie dziewcząt we wszyst­
k ich  krajach Europy. Został 
nawet nazwany playboyem nr 
1 brytyjskiego showbusinessu. 
odbierając ten ty tu ł Simonowi 
Le Bon z zespołu Duran Du­
ran. Ciekawe, że jeszcze pięć 
la t temu George M ichael m iał 
dużą nadwagę, no^jj silnie po­
większające okulary.

REDAKCJA „Sztandaru M ło­
dych”  przyznała doroczne na­
grody tzw. Metrono-my, najlep­
szym wykonawcom polskiego 
rocka w 1984 roku. Swego ro­
dzaju sensacją jest n ieprzy- 
znanic nagrody w  kategorii 
„przebój roku”  (w 1983 by ł nim  
„Latawce, dmuchawce, w ia tr ” ), 
natomiast laureatami 1984 zos­
ta li: wokalistka — Małgorzata 
Ostrowska (Lombard), wokalis­
ta  — Janusz Panasewicz (Lady 
Pank), zespół — Kombi, n a j­
lepszy singel — „Słodkiego, m i-

łego życia”  (Kombi), najlepszy 
LP — „Bez lLmitu”  (Dwa plus 
Jeden), kompozytor — Jan Bo 
rysewicz, autor tekstów — Ja­
cek Skubikow ski, realizator 
dźw ięku — Sławom ir Wesoło- 
w |k i,  akcje prasowe — tygo­
dn ik  „Razem” , organizator — 
Andrzej Kozłowski (Ogólnopol 
ski Młodzieżowy Przegląd Pio­
senki — W rocław 84).

„Sztandar M łodych”  z 11 bm. 
przedstawi b liże j laureatów, 
natomiast 13 bm. TVP w  pr. I 
poświęci im  specjalną audycję.

Ciekawe, ja k  pouczy się so­
lowa kariera piosenkarza, k tó ­
ry  przygotowuje się obecnie 
do nagrania własnego long 
płaya. Jedno jest pewne, na 
razie nie ma zamiaru zrezyg­
nować ze współpracy z Andre- 
wem „A ndy”  Ridgeleyem, czy­
l i  drugą połową duetu Wham.

Lady Pank  
jedzie do USA

N A  przełomie stycznia i  lu ­
tego br. zespół Lady Pank w y­
jechać ma na długo zapowia­
dane występy w  USA. Podob­
no kontrakt zawarty z tam te j­
szym managerem jest rewela­
cyjny. Oby... Na k ra jow ym  ryn  
ku natomiast niebawem uka­
zać się ma nowy singel „L P ” . 
zespół przygotowuje też swój 
trzeci longplay, oraz nagrywa 
muzykę do serialu film owego 
„O  dwóch takich  co ukrad li 
Księżyc”  (40 k ró tk ich  u tw o­
rów). A  w  ogóle to podobno 
rodzi się „nowe oblicze Lady 
Pank” ...

Przełożyła Zofia Zinserftng
----------- ------------------------ 137 ---------------- ...______ _

Pan Munns zdradził wahanie.
■—  Bądź mężczyzną! — powiedziała pani Munns.

N atura ln ie  — rzekł pan Munns —- gdybym tak po zna­
jomości poszedł do J im m y Rowe’a „Pod Smoka”  i  poprosił, 
żeby m i dał butelczynę Johnny W alkera jak przyjacie l przy­
jacie low i, i  gdyby nie było między nam i dwoma m owy o 
pieniądzach, to znaczy...

— Dobra myśl — serdecznie zachęcił go Wimsey.
Pani Munns wydała głośny wrzask.
— Damy — oświadczył pan Munns — bywają niekiedy 

nerwowe. — W zruszył ramionami.
Śmiem tw ierdzić, że kropelka w h isky nie zaszkodzi 

pani Munns na nerwy  — skonstatował Wimsey.
— Joe Munns, je ś li się odważysz — zagroziła gospodyni —

jeś li ty lko  się odważysz wyjść o te j porze nocy, mieć kon­
szachty z Jim m ym  Rowe’em i  wygłupiać się z włamywacza­
m i i  tym... '

Pan Munns raptownie zm ienił fron t.
— Zam kn ij się! — krzyknął. — Zawsze wtykasz nos tam, 

gdzie nie trzeba.
— Do mnie mówisz?
— Tak. Zam kn ij się!
Pani Munns usiadła nagle na kuchenym krześle i  zaczęła 

pochlipywać.
Skoczę teraz „Pod Smoka” , s ir  — zaofiarował się pan 

Munns — zanim poczciwy J im m y pójdzie do łóżka. A potem  
zajm iemy się tą sprawą.

I  z ty m i słowy się oddalił. Na pewno zapomniał, co m ów ił 
o pieniądzach, gdyż n iew ątp liw ie  w zią ł banknot, w  roztarg­
nieniu podany mu przez Wimseya.

— Napój pani stygnie — zw rócił się Wimsey do Sheili.
Podeszła do niego.
— Nie możemy się pozbyć tych lu d z i? \
— Jedną chw ilkę. Nie warto się z n im i awanturować. 

Mógłbym natychmiast ich przegonić, ale, w ie pani, musicie 
tu  jeszcze jak iś  czas pomieszkać, jeżeli George wróci.

. Oczywiście. Bardzo przepraszam za to zamieszanie, pa­
n i Munns — dodała troszkę sztywno — ale tak się m artw ię  
o męża.

— O męża? — prychnęła pani Munns. — Jest się o kogo 
m artw ić. Niech pani weźmie takiego Joe. Leci „Pod Smoka” , 
nie słucha, co do niego mówię. To plugastwo c i mężowie, 
cała ta zgraja. Nie liczą się z tym , co kto  powie.

— Wszyscy są tacy? — zapytał Wimsey. — Cóż, ja  nie 
jestem mężem... na razid... więc nie musi się pani przy mnie 
liczyć ze słowami.
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— Na to samo wychodzi — zjad liw ie  odparowała dama.

— Mężowie i  ojcobójcy, jeden w a rt drugiego. Tyle że ojco- 
bójtiy to nie są szanujący się ludzie... no ale z ko le i ich ła­
tw ie j się pozbyć.

— Ale ja  również nie jestem ojcobójcą — powiedział 
Wimsey. — W każdym razie nie jest ojcobójczynią pani 
Fentiman, za to ręczę. Proszę, oto i Joe. No, ja k  poszło, sta­
ry? Załatwione? Dobrze. A teraz, pani Munns, łykn ie  pani 
z nam i kropelkę. Doskonale się pani poczuje. Ty lko  dlacze­
go nie m ielibyśm y przejść do baw ialni, gdzie jest cieplej?

Pani Munns w yraziła  zgodę.
— No cóż — oświadczyła. — Jesteśmy tu  sami swoi. A le

przyzna pan, że dziwacznie to wyglądało, co? A  rano p o li­
cja z tym i pytan iam i i  wysypywaniem  śmieci ze skrzyni 
na podwórko. >

— Czego oni szukali w skrzyni?
— Bóg raczy wiedzieć. A ta baba od Cumminsów cały 

czas patrzyła przez m urek. Powiadam panu, że m nie z iry ­
towała. „Cóż to, pani Munns — m ów i — tru je  pani ludzi?
— mówi. — Zawsze pani powtarzam — m ów i — że które­
goś dnia wykończy pani kogoś tym  swoim gotowaniem ” . 
Wstrętna jędza. ;

— Jak ona mogła coś podobnego powiedzieć — rzeki 
współczująco Wimsey. — To chyba zwykła zazdrość. A le .co 
polic ja  znalazła w  skrzyni?

— Znalazła? Po lic janci by coś znaleźli? Chciałabym  w i­
dzieć, ja k  coś znajdują w  m oich śmieciach. Wolę, ja k  m i 
się tu ta j nie kręcą. Tak im  powiedziałam. Powiedziałam: 
„Jak  chcecie przyłazić i  grzebać w  moich śmieciach — po­
wiedziałam  — to musicie mieć nakaz r e w i z j i — powiedzia­
łam. Takie jest prawo i  temu nie m ogli zaprzeczyć. Powie­
dzieli, że pani Fentim an pozwoliła im  zajrzeć, więc ja  na 
to, że pani Fentim an nie ma nic do gadania. To moja 
skrzynia na śmiecie, powiedziałam, me je j. Taką im  dałam  
nauczkę.

— Wiaśnie ta k  trzeba z n im i rozmawiać, pani Munns.
— Bo ja jestem szanującą się kobietą. Gdyby policja  

■przyszła do mnie, ja k  należy i  ja k  nakazuje prawo, chętnie 
bym we wszystkim  pomogła. N ie chcę sobie narobić k ło ­
potów, żeby chodziło o nie wiedzieć ilu  kapitanów. A le  n  i  e 
pozwolę nachodzić wo lno urodzonej kobiety, i  to bez nakazu 
rew iz ji. Mogą do m nie przyjść albo przepisowo, albo czekać 
do śm ierci na swoją butelkę.

— Na jaką butelkę? — szybko zapytał Wimsey.
— Tę, k tó re j szukali w  m o je j skrzyni, a k tórą kap itan  

w yrzuc ił tam  po śniadaniu.
Sheila wydała stłum iony okrzyk.
— Co to była za butelka, pan i Munns?

( c d n )  ]
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Z kart historii

W. Szuszkiewicz i
najlepsi w plebiscycie

@ N a jw ię c e j  z w y c ię s tw  M ic h a ł 
K n a u a z  — 7, W a ld e m a r  M o s b a u e r 
—  5.

©  N a jw ię c e j  r a z y  w  t r ó jc e :  Mii Imusz
plebiscytów

W TYM  ROKU m inęło 30 
la t od chw ili gdy po raz p ie r­
wszy redakcja „K u rie ra ”  w y­
szła z propozycją zorganizowa­
nia plebiscytu na 10 najlep­
szych sportowców województwa 
szczecińskiego. Pomysł chwycił, 
a zainteresowanie C zytelników  
było duże. Pierwszym zwycięz­
ca został Edmund Potrzebow­
sk i (AZS — lekkoatletyka) 
przed Kazimierzem Kozierasem 
(S tart — kajakarstwo) i Stefa­
nem Lewandowskim  (AZS — 
lekkoatletyka). Ogółem głosowa 
no aż na 81. sportowców. W 
ciągu m inionych 30 la t ty lko  3 
krotn ie plebiscyt się nie od­
był. ale dla zachowania nume­
ra c ji (podobnie jak na o lim ­
piadach) zastosowano ciągłość. 
Tak więc za nami 31 plebiscyt.

J A K I  b y l  te n  o s ta tn i  k o n k u rs ?
O tó ż  t y l k o  4 s p o r to w c ó w  z r o k u  
1983 p o n o w n ie  z n a la z ło  s ię  w  10 
n a j le p s z y c h . T r z e c i r o k  z rz ę d u  na  
U s ta ch  n a j le p s z y c h  w id n ie ją  n a z w i­
ska  6 d e b iu ta n tó w ,  t a k  byle» p rz e d  
r o k ie m  ł  d w o m a  ła t y .  Ż  p o p rz e ­
d n ie g o  p le b is c y tu  p o n o w n ie  w  1» 
z n a le ź l i  s ię  R y s z a rd  D a w id o w lc z  
(p o  ra z  3 z r z ę d u ) ,  R y s z a rd  K o n -  
k o le w s k i (p o  ra a  7). A n d r z e j  S i­
k o r s k i  (p o  r a z  2). T e re s a  Ż u r o w ­
s k a  (p o  ra z  2 z r z ę d u  na  7 m ie j ­
s c u ). P o z o s ta l i :  K a z im ie rz  K r a y ia ń -  
s k i ,  M a re k  O s tr o w s k i,  K a ta rz y n a  
P e rk o w s k a . J a n  S z u m ie ć , J e rz y  
S k a rż y ń s k i i  R y s z a rd  M a jd a ń s k i  to  
d e b iu ta n c i.

P o d s u m o w u ją c  d o ty c h c z a s o w ą  38- 
le tn ią  h is to r ię  p le b is c y tó w  p o d a ję  
n a jc ie k a w s z e  f a k t y .  O g ó łe m  w d o ­
ty c h c z a s o w y c h  28 p le b is c y ta c h ,  k tó  
re  s ię  o d b y ły ,  n a  l is ta c h  10 n a j le p ­
s z y c h  s p o r to w c ó w  z n a la z ło  s ię  121 
osó b , w  ty m  23 k o b ie ty  i  88 m ę ż ­
c z y z n  z 28 k lu b ó w  S z c z e c in a  i  w o ­
je w ó d z tw a .

•  N a jw ię c e j  ra z y  w  18 b y l  k o ­
la r z  W o jc ie c h  M a tu s ia fc .

©  N a jw ię c e j  z w y c ię s tw  o d n ie ś l i  
k o la rz e  —  U .

©  L e k k o a t le c i  t r i u m f o w a l i  8- 
k r o tn ie .

©  N a jw ię c e j  z w y c ię s tw  o d n ió s ł 
( n ie ż y ją c y  ju ż )  W ie s ła w  M a n ia k  — 4 
( i  to  po d  rz ą d )  w  la ta c h  1984—1987.

©  K o b ie ty  z w y c ię ż a ły  d o ty c h c z a s  
o w a  r a z y .  J a d w ig a  W i łe j t o  w  1971 
r o k u  i  Iw o n a  W e jk s z a  w  r o k u  1977.

©  P i łk a r z y  na  l is ta c h  p le b is c y ­
to w y c h  b y ło  d o ty c h c z a s  16, z P o ­
g o n i — 14 i z A r k o n i i  — 2( n a jw ię ­
c e j  r a z y  H e n r y k  W a w ro w s k l  — 5 
i  M a r ia n  K ie le e  — 3 r a z y .

©  K o la r z y  d o ty c h c z a s  b y ło  w  10 
n a j le p s z y c h  13. M . in .  W . M a tu s ia k  
1(. r a z y ,  C z e s ła w  P o le w ia k  9 ra z y , 
R . K o n k o le w s k i  7 r a z y .

©  L e k k o a t le tó w  b y ło  10, m . in .  
W ie s ła w  M a n ia k  5 r a z y  (4 z w y c .)  
i  S te fa n  L e w a n d o w s k i 5 r a z y  (3 
z w y c ię s tw a ) .

©  B o k s e ró w  b y ło  9 . .  N a jw ię c e j  
r a z y  ~  J a n  P iń s k i  i  R y s z a rd  C z e r­
w iń s k i  p o  3 ra z y .

©  N a jw ię c e j  s p o r to w c ó w  na  l i ­
s ta c h  10 n a j le p s z y c h  m ia ła  P o g o ń  
— 28.

DO DAJĄC punkty — za 1 
miejsce 10, a za następne 9, 8 
7 itd . o trzym aliśm y następują­
cą „dziesiątkę”  najlepszych spor 
towców w dotychczasowej his­
to r ii plebiscytów.
1. W ł. Szuszkiewicz 75 pkt.,
2. W. Matusiak 74 pkt.,
3. Zb. Zając 51 pkt.,
4. Cz. Polewiak 48 pkt.,
5. S. Lewandowski 47 p k t ,

J. Brzozowski 47 pkt..

7 WL W ojtakajtis  45 pkt.,
8 W. M aniak 42 pkt.,
9. A. M ąkowski 41 pkt.,

R. Konkolewski 41 pkt.
DRUGĄ D ZIE SIĄ TKĘ OT­

W IERAJĄ:
11. R. Z ie lińsk i 38 pkt.,
12. H. W awrowski 36 p k t,
13. R. Stadniuk 31 pkt.,
14. M. Piotrowska 30 pkt.,
15. I. Wejksza 29 pkt.

T R E N E R Ó W  w  d o ty c h c z a s o w y c h
p le b is c y ta c h  w y b ie ra n o  25 r a z y .  
O g ó łe m  w  t r ó jc e  n a j le p s z y c h  b y ­
ło  Ic h  37 (s a m i m ę ż c z y ź n i) .

K n a u s z  — 11 r a z y ,  W . M o s b a u e r  -  
10 ra z y , J e rz y  T ro s z c z y ń s k i 1 Z e ­
n o n  Ł a k o m y  — p o  4 r a z y .

DODAJĄC punkty — za l 
miejsce — 3, a za następne 
dwa i jeden, otrzym aliśm y na 
stępującą tró jkę  najlepszych 
trenerów w  dotychczasowej h i­
s torii plebiscytów:
1 M ichał Knausz 27 pkt.,
2. W. Mosbauer 25 pkt.,
3. J. Troszczyński 10 pkt.

Opracował: 
Czesław G IER G IEL

Dotychczasowi triumfatorzy
ROK ZAW O DNICY K L U B TRENERZY

1954 r. E. Potrzebowski AZS __

1955 r. S. Lewandowski AZS M. Knausz
1950 r. S. Lewandowski AZS T. Jagodziński
1957 r. Z. Zając Sparta F. K ryg ie r
1959 r. S. Lewandowski AZS M. Knausz
1960 r. Z. Zając Sparta T. M ieczkowski
1961 r. J. Orzepowski Junak S. Zyw otko
1964 r. W. Maniak Pogoń . —
1965 r. W. Maniak Pogoń
1966 r. W. M aniak Pogoń M. Bednarek
1967 r. W. M aniak Pogoń M. Knausz
1968 r. W. Szuszkiewicz W iskord M. Knausz
1969 r. W. Matusiak LK S G ry f M. Knausz
1970 r. W. Matusiak Arkon ia M. Knausz
1971 r. J. W iłe jto LK S  Rybak M. Knausz
1972 r. W. Szuszkiewicz W iskord W. Mosbauer
1973 r. W. Matusiak Arkon la W. Mosbauer
1974 r. Cz. Polewiak LK S G ry f W. Mosbauer
1975 r. H. W awrowski Pogoń I.  Pazur
1976 r. K . Jaworski JK  Pasat B. Hajdas
1977 r. I. Wejksza Stal S t J. Troszczyński
1978 r. A. Mąkowski Chemik J. Troszczyński
1979 r. J. Brzozowski Pogoń K. Biegała
1980 r. A. Mąkowski Chemik M. Kantecki
1981 r . R. Konkolewski G ry f J. Kopa
1982 r. R. Konkolewski G ryf W. Mosbauer
1983 r. A. Kensy Pogoń Z. Łakomy
1984 r. R. Dawidowicz G ry f W. Mosbauer

Mowy rok, nowe nadzieje
NOWY ROK, nowe nadzieje. 

Kibice spodziewają się zapew­
ne, iż 1985 r. będzie bardziej 
pomyślny dla naszych sportow­
ców niż ubiegły. Czego można 
życzyć sportowcom — zw y­
cięstw. medali, ty tu łów  mistrza 
świata, Europy. Polski?

D L A  n a s z y c h  p i łk a r z y  b ę d z ie  to  
w a ż n y  r o k .  E l im in a c je  m is t rz o s tw  
ś w ia ta  ja k  n a  ra z ie  u ło ż y ły  s ię  po  
m y ś l i  d r u ż y n ie  t r e n e r a  P ie c h n ic z -  
k a . c h o ć  za p e w n e  ża l p u n k t u  s t r a ­
c o n e g o  w  m e c z u  z A lb a n ią .  P o lscy  
p i łk a rz e  są l id e r a m i  g r u p y  I v  
z m a g a n ia c h  o p a s z p o r ty  d o  M e ksy  
k u  i  ż y c z y ć  n a le ż y  sob ie , b y  na  
te j  p o z y c j i  p o z o s ta li d o  k o ń c a  e l i ­
m in a c j i .  M a j b ę d z ie  m ia ł  t u  o l­
b r z y m ie  z n a c z e n ie . N aszą d r u ż y n ę  
c z e k a ją  t r z y  w y ja z d o w e  m e cze  — 
z B e lg ią .  G re c ją  1 A lb a n ią . A  pó ź ­
n ie j ,  w e  w rz e ś n iu  — re w a n ż  z 
B e lg ią . C zy  d ro g a  d o  M e k s y k u  b ę ­
d z ie  w ó w cza s  o tw a r ta ?

W  p o d o b n e j s y tu a c j i  z n a jd u je  się 
d r u ż y n a  m ło d z ie ż o w a . D w a  z w y ­
c ię s tw a  n a d  G r e c ją  i A lb a n ią , i 
p ie rw s z e  m ie js c e  w  g r u p ie  1 e l i ­
m in a c j i  m is t rz o s tw  E u ro p y  d o  la t  
21. I  „ m ło d z ie ż ó w k a ”  w  m a ju  g ra  
d w a  m ecze  e l im in a c y jn e  — na  W y­
je ź d z ić  z G re c ją  1 A lb a n ią .  O b y  
w y n ik i  b y ły  r ó w n ie  k o rz y s tn e , ja k  
w  s p o tk a n ia c h  ro z e g ra n y c h  na  
b o is k a c h  K r a k o w a  t  Z a m o ś c ia .

K ib ic e ,  t r e n e r z y ,  d z ia ła c z e , 
c h y b a  i  p i łk a rz e  m a rż a  z a p e w n e  
o  ty m . b y  m ecze  p i łk a r s k ie  w y w o ­
ły w a ły  j a k  n a jw ię c e j  e m o c ji ,  ty c h

z d r o w y c h :  b y  s p o tk a n ia  n a s z y c h  
fu tb o l is t ó w  s ta ły  na  p o z io m ie , j a k i  
czase m  m o żn a  o g lą d a ć  na  e k r a ­
n a ch  T V  w  r e la c ja c h  z b o is k  za­
g ra n ic z n y c h . ®  •

A le  p r a w d z iw i  s y m p a ty c y  fu tb o ­
lu  o c z e k u ją  p rz e d e  w s z y s tk im  te ­
go, b y  ic h  u lu b io n a  d y s c y p l in ę  o- 
m i ja ły  a fe r y ,  „ n ie d z ie le  c u d ó w ” , b y  
s ta d io n y  p i łk a rs k ie  n ie  b y ły  w u l ­
k a n a m i c h a m s tw a , ro z ró b , w y b r y ­
k ó w  c h u lig a ń s k ic h . . .

N o w y  r o k . n a d z ie je ...

Notatnik sportowy
O Z S za ch . o r g a n iz u je  b ły s k a w ic z ­

n y  t u r n i e j  s z a c h o w y , k t ó r y  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  D o m u  R y b a k a  9 s ty ­
c z n ia  ( in d y w id u a ln y )  ł  6 » ty c z n ia  
(d r u ż y n o w y ) .  P o c z ą te k  z a w o d ó w  o 
g o d z . 9.30.

T Y T U Ł  m is t r z ó w  n a szeg o  w o je ­
w ó d z tw a  w  r o z g ry w k a c h  ju n io r e k  
m ło d s z y c h  ( ro c z n ik  1968/69) w  s ia t ­
k ó w c e  u z y s k a ły  z a w o d n ic z k i K u ­
sego S zcze c in  (20 p k t . ) .  p rz e d  O g n i 
w e m  I I  (38 p k t . )  1 B a rn im e m  G o ­
le n ió w  <18 p k t . ) .  N a to m ia s t  w ś ró d  
s ia tk a r z y  t e j  s a m e j g r u p y  w ie k o ­
w e j  n a j le p s z y m i o k a z a l i  s ię  z a w o d ­
n ic y  S ta l l  S to c z n ia  I ,  p rz e d  O l im ­
p ią  80 C h o jn a  l  M a ra to n e m  — 
Z S R M  Ś w in o u jś c ie .

W  L IP IA N A C H  o d b y ły  s !ę  R e jo ­
n o w e  Ig rz y s k a  M ło d z ie ż y  S z k o ln e j 
w  te n is ie  s to ło w y m  z u d z ia łe m  r e ­
p re z e n ta n tó w  g m in  r e jo n u  p y r z y -  
c k ie g o . W  p o s z c z e g ó ln y c h  g ru p a c h  
w ie k o w y c h  z w y c ię ż y l i :  r o c z n ik  1974 
i m ło d s i — M a łg o rz a ta  D ra p a ła  1 
M a r c in  T y b u rc z y .  r o c z n ik  1972/73 — 
A n n a  S k a w iń s k a  i  A n d r z e j  B o c h a -  
n o w ic z . r o c z n ik  1971 — J o a n n a
C h ru ś c ie l ł  M a r iu s z  M ły n a r c z y k ,

Cracovia na czele

Laureaci
„czarnego plebiscytu”
R E D A K T O R  k r a k o w s k ie g o  ..T e m ­

p a " ,  R y s z a rd  N ie m ie c  od  je d e n a ­
s tu  la t  o g łasza  w y n ik i  „ c z a rn e g o  
p le b is c y tu ” , w  k tó r y m  h o n o r u je  
ty c h  w s z y s tk ic h , k tó r z y  w  m i ja ­
ją c y m  r o k u  s w y m  z a c h o w a n ie m  
u p ły n ę l i  na o b n iż e n ie  r a n g i s p o r tu  
i  je g o  s t r o n y  e t y c z n o -m o r a ln e j.

W  ty m  r o k u  p ie rw s z e .  m ie js c e  ł 
s ta tu e tk ę  „ Z ło te g o  p r ę g ie r z a "  re d . 
N ie m ie c  p r z y z n a ł d r u ż y n ie  p i ł k a r ­
s k ie j  C ra c o u li  za : r e k o rd o w ą  i lo ś ć  
d y m is j i  t r e n e r ó w ,  w y m u s z o n y c h  na  
za rz ą d z ie  p rz e z  ze sp ó l, b ra k  p r z y ­
w ią z a n ia  p i łk a r z y  d o  b a r w  te lu b o - 
w y c h  o ra z  sz y b k lc  te m p o  s ta c z a ­
n ia  s ię  p o  l ig o w e j  r ó w n i  p o c h y łe j.  
N a g ro d ę  „ S re b rn e g o  p rę g ie rz a “  o -  
t r z y m a ł p : ł!c a rz  w ro c ła w s k ie g o  Ś lą ­
ska M ir o s ła w  P ę k a la  za  p o trą c e n ie  
k o b ie ty  s a m o c h o d e m . p ro w a d z o ­
n y m  w  s ta n ie  n ie t r z e ź w y m . N a ­
g ro d a  z o s ta n ie  w rę c z o n a  p rz e d  
p ie rw s z y m  m e cze m  l ig o w y m ,  w  
k tó r y m  za p e w n e  te n  s p o r to w ie c  w y  
s tą p i.  N a g ro d ę  „ B r ą z o w e g o  p rę g ie ­
r z a "  o t r z y m a ł sę d z ia  p i łk a r s k i  M . 
A n to n łs z y n ,  k t ó r y  p o d y k to w a ł  w  
m e czu  I ł - lU io w y m  d w ie  w y im a g i­
n o w a n e  „ je d e n a s tk i ”  p r z e c iw k o  
g o ś c io m , za c o  z o s ta ł o d s u n ię ty  od  
p ro w a d z e n ia  s p o tk a ń .  K o le jn e  lo ­
k a t y  z a ję l i :  I V  — ż u ż lo w c y  U n i i  
L e s z n o  l  S ta l l  G o rz ó io  za w y m y ś le  
n ie  z a io o d ó io  ż u ż lo w y c h  vo Jeźdz łe  
p r e c y z y jn e j  ( u s ta le n ie  w y n ik u  
p rz e d  z a w o d a m i) . V  — b y ły  b o k s e r  
Z a w is z y , Z d z ia rs k i  za k ra d z ie ż  d ż in  
s ó w  w  W e n e c ji .  V I  — s ia t lc a rk a  
Ł K S , E rb e l-R o z p ló rs k a  za  t r o s k ę  o 
m ęża , c o  p rz e d s ta w iła  w  s w o ic h  
ż ą d a n ia c h  s o c ja ln o -b y to w y c h .  V I I  
— k o s z y k a rz  L e c h a , P u c . k t ó r y  g ra  
j ą c io  R e s o o il b y ł  ju ż  m y ś la m i w  
P o z n a n it t  i  n a  t u r n ie ju  ba ra ż o w y m  
g r a ł ta k  a b y  n ie  t r a f ić  d o  ko sza . 
V I I I  —  z a rz ą d  Z w ią z k u  P i ł k i  R ę c z ­
n e j  w  P o lsce  za c a ło k s z ta łt  d z ia ła l ­
n o śc i. I X  — d r  Z . R u s in  za o p ie k ę  
s z k o le n io w ą  n a d  k o la rz a m i i  J . Ł u  
s z c z k le m  z w ia d o m y m i w y n ik a m i.  
X — d z ia ła c z e  U n i i  T a r n ó w  za 
l i k w id a c ję  1 - l ig o w e j s e k c j i  p l łk a r e k  
rę c z n y c h . ( M K )

Bieg Sylwestrowy

Szczecinianie
zwyciężają w Rostocku

W  O S T A T N IĄ  n ie ­
d z ie lę  m in io n e g o  r o ­
k u  szc z e c iń s c y  le k k o ­
a t le c i s ta r t o w a l i  w  
t r a d y c y jn y m  B ie g u  
S y lw e s t ro w y m , ro z e ­
g r a n y m  w  R o s to c k u . 
W  k a t e g o r i i  p a ń  na  

d y s ta n s ie  10 k m . b a rd z o  d o b rz e  p o ­
b ie g ła  M . K a ja k , ' k t ó r a  z w y c ię ­
ż y ła  w  ty m  b ie g u , p o k o n u ją c  r y ­
w a lk i  z p rz e w a g ą  aż 4 m in u t  do 
d r u g ie j  n a  m e c ie . z a w o d n ic z k i 
N R D . N a s z ó s te j p o z y c j i  zo s ta ła  
s k la s y f ik o w a n a  B . L a c h o w ic k a  z 
. .P o lm o ” . N a to m ia s t  w ś ró d  m ę ż ­
cz y z n  p ie rw s z e  m ie js c e  w y w a lc z y ł  
M . M ro c z e k  z P o m o rz a  S ta rg a rd  
na  d r u g ie j  p o z y c j i  z n a la z ł s ię  J . 
S z u m ie ć  z „ P o lm o ”  W  p ie rw s z e j 
d z ie s ią tc e , na  b l is k o  300 z a w o d n i­
k ó w , z a m e ld o w a ł s ię  r ó w n ie ż  J 
K o te le c k i  z „ P o lm o ”  (6 p o z y c ja ) .

(b t)

„N ki miał trochę więcej szczęścia...“
M IS T R Z O S T W A  ś w ia ta  k ie r o w ­

c ó w  F o r m u ły  I  w  r o k u  1984 m ia ły  
d w ó c h  w ie lk ic h  b o h a te ró w  — 
A u s t r ia k a  N ik i  L a u d ę  i  F ra n c u z a  
A la in a  P ro s ta . T y lk o  o n i d w a j  ze 
s ta jn i  M a r lb o ro -M c L a r e n .  l i c z y l i  
s ię  w  w a lc e  o  t y t u ł ,  w a lc e  t r w a ­
ją c e j  d o  o s ta tn ie j ,  p a ź d z ie rn ik o w e j 
e l im in a c j i  — G ra n d  P r ix  P o r tu g a l i i  
w  E s t o r  LI. P o  z a k o ń c z e n iu  te g o  w y ­
ś c ig u  p ra s ę  ś w ia to w ą  o b ie g ło  z d ję ­
c ie  o b u  u ś m ie c h n ię ty c h  t r iu m f a t o ­
r ó w :  n iż e j  s ta ł L a u d a , d la  k tó r e ­
g o  d r u g ie  m ie js c e  o z n a c z a ło  z d o ­
b y c ie  p o  ra z  t r z e c i m is t rz o s tw a  
ś w ia ta ;  o b o k  n a  n a jw y ż s z y m  p o ­
d iu m , s ta n ą ł P ro s t ,  n a js z y b s z y  w  
E s to r il ,  a je d n a k  w  k o ń c o w e j k la ­
s y f i k a c j i  u b o ż s z y  o  p ó ł p u n k t u !

T e n  o b ra z e k  s y m b o liz o w a ł w ie l ­
k ie  z w y c ię s tw o  c a łe j s ta jn i ,  a 
w ię c  ta k ż e  k o n s t r u k to r ó w ,  te c h n i­
k ó w ,  s p o n s o ró w . P o  z a k o ń c z e n iu  
m is t r z o s tw  L a u d a  i  P ro s t o b je c h a li  
t r iu m fa ln ie  c a łą  E u ro p ę  Z a c h o d n ią , 
h o n o r o w a n i p o dcza s  l ic z n y c h  u r o ­
c z y s to ś c i,  z a s y p y w a n i r ó ż n y m i,  n ie ­
k ie d y  p o d c h w y t l iw y m i p y ta n ia m i

p rz e z  p r z e d s ta w ic ie li  p ra s y . W ra ­
c a n o  b a rd z o  czę s to  d o  o s ta tn ie g o  
d e c y d u ją c e g o  w y ś c ig u  w  E s to r il ,  
g d z ie  w  p r z y p a d k u  z w y c ię s tw a  P ro  
s ta  Je d y n ie  d ru g a  lo k a ta  z a p e w n ia ­
ła  L a u d z ie  k o ń c o w y  su k c e s , a ty m  
czase m  d łu g o  w ic e l id e re m  b y ł  B r y ­
t y jc z y k  N ig e l M a n s e ll,  k t ó r y  je d ­
n a k  w y c o fa ł  s ię  n a  52 o k rą ż e n iu  
u ła tw ia ją c  z a d a n ie  A u s t r ia k o w i.  P y  
ta n o  o s y s te m  p u n k t a c j i  w y ś c ig ó w  
(9-6-4-3-2-1), b o  P ro s t w y g r a ł  Ic h

L A U D A :  „ W  E s to r il  na  32 o k r ą ­
ż e n iu  (a b y ło  ic h  71) m ia łe m  39 
s e k u n d  s p ó ź n ie n ia  d o  M a n s e lla .  
B y łe m  ju ż  je d n a k  w te d y  szyb szy  
od  n ie g o  o p ó ł t o r e j  s e k u n d y  na 
r u n d z ie  a w ię c  i  t a k  b y m  go  w y ­
p r z e d z i ł .  Po d ro d z e  s t r a c i łe m  je ­
szcze 7 s e k u n d  n a  w y p rz e d z e n ie  
c z te re c h  k o n k u r e n tó w ,  a le  w ie ­
d z ia łe m , te  s i l n i k i  R e n a u lt  s ła b n ą  
w  k o ń c ó w c e . G d y  M a n s e ll w y c o fa ł 
s ię , p i ln o w a łe m  ju ż  u p r a g n io n e j

P R O S T : „ W s p ó łp r a c o w a liś m y  d o ­
b rz e  p rz e z  e a ły  se zo n , a le  p r z y ­
z n a m , że p rz e s z e d łe m  d o  M c L a re -  
n a  c z u ją c  s ię  j a k  w ło s  w  z u p ie .. . 
P o d ją łe m  je d n a k  r y z y k o .  P o c z ą t­
k o w o  p ró b o w a n o  na s  p r z e c iw s ta ­
w ia ć , a le  w k ró tc e  nasze  s to s u n k i 
u ło ż y ły  s ię  d o b rz e . R y w a liz a c ja  o 
t y t u ł  jeszcze  b a r d z ie j  nas z b l iż y ła ,  
a m n ie  w ie le  n a u c z y ła . O s ta te c z n ie  
b y ło b y  id e a łe m , g d y b y ś m y  s ię  m o ­
g l i  p o d z ie l ić  t y m  ty tu łe m . .

L A U D A :  „ C z y  A la in  je s t  s z y b ­
szy? T o  m o że  d o ty c z y ć  p ró b , a n ie  
s a m y c h  w y ś c ig ó w ” .

P R O S T : „ C z y  N ik i  je s t  le p s z y  w

Torpedy“ MeLarena
7. a L a u d a  o 2 m n ie j .  O b a j k ie ­
r o w c y  n a g a b y w a n i b y l i  o  w s p ó ł­
p ra c ę  ł  s to s u n k i m ię d z y  sob ą , o 
s w o je  w a lo r y  i  n a jb l iż s z e  p la n y .  
O d d a jm y  im  w ię c  g ło s , p re z e n tu ­
ją c  f r a g m e n ty  Ic h  w y p o w ie d z i.

d r u g ie j  p o z y c j i  b a czą c , a b y  m i 
p r z y p a d k ie m  n ie  z a b r a k ło  p a l iw a ” .

P R O S T : „ N i k i  m u s ia ł a ta k o w a ć , 
co  n ie  je s t  ła tw 'e  w  E s to r il .  W y ­
p rz e d z a n ie  n a  t y m  w ą s k im  to rz e  
g r o z i n ie b e z p ie c z n y m i k o l iz ja m i.  
M a ją c  w c z e ś n ie  w s z y s tk ic h  za p le ­
c a m i je d y n ą  k w e s t ią  b y ło  d la  
m n ie . c z y  L a u d a  z d o ła  d o je c h a ć  
ja k o  d r u g i .  N ie  m a m  ż a lu , że o s ta ­
te c z n ie  m in im a ln ie  p rz e g ra łe m . N i ­
k i  m ia ł  t r o c h ę  w ię c e j  szczęśc ia , a 
p o n a d to  w y g r y w a ł  k a ż d y  w y ś c ig , 
w k tó r y m  ja ,  p ro w a d z ą c , m u s ia łe m  
s ię  w y c o fa ć ;. . ” .

L A U D A :  „D o ty c h c z a s o w y  s ys te m  
p u n k to w a n ia  u w a ż a m  za  w ła ś c iw y  
i  n ie  w y m a g a  o n  z m ia n ” .

P R O S T : „M o ż e  za b a rd z o  c h c ia ­
łe m  w y g r y w a ć  w  k a ż d y m  w y ś c ig u ?  
T e ra z  le p ie j  z ro z u m ia łe m  m e c h a ­
n iz m  p u n k t a c j i  l  p o w in n o  m i to  
p o m ó c  w  d ą ż e n iu  d o  z w y c ię s tw a  w  
r o k u  p rz y s z ły m .. . ” .

L A U D A :  „ N a jw ię k s z y m  b łę d e m  
m o je g o  ż y c ia  b y ło . . .  z a a k c e p to w a ­
n ie  p rz y jś c ia  P ro s ta  d o  e k ip y  
M e L a re n a . M in io n y  sezo n  b y l  n a j ­
t r u d n ie js z y  w  m o je j  k a r ie rz e . G d y ­
b y  n ie  A la in ,  c z u łb y m  s ię  m i­
s tr z e m  ś w ia ta  ju ż  p o  G P  A f r y k i  
P ld .  w  k w ie tn iu .  P o c z ą tk o w o  n a ­
sze s to s u n k i b y ły  je d y n ie  fo r m a l ­
n e . Z  b ie g ie m  cza su  t o  s ię  z m ie ­
n i ło  i  je ś l i  n ie  b y ła  to  jeszcze  
p r z y ja ź ń ,  to  n a  p e w n o  s ta liś m y  s ię  
s o b ie  b l iż s i.  W  k a ż d y m  ra z ie  d u ż o  
n a p ra c o w a liś m y  s ię  w s p ó ln ie ,  co 
b y ło  k o r z y s tn e  d la  n a s z e j s ta jn i ” .

ś c ig a n iu  s ię? M o g ę  t y lk o  p o w ie ­
d z ie ć , że je ź d z im y  t r o c h ę  w  o d ­
m ie n n y m  s ty lu ,  in a c z e j p o t r a f im y  
w y k o r z y s ty w a ć  s i ln ik .  M ó w i s ię . że 
on  s k u te c z n ie j je ź d z i w  k o ń c ó w ­
k a c h , a le  c h c ia łb y m , a b y ś m y  w  
p rz y s z ły m  se zo n ie  s ta r t o w a l i  z a w ­
sze z p ie rw s z e g o  rz ę d u  i  w ó w c z a s  
m o g lib y ś m y  s ię  p o ró w n a ć .. . ” .

L A U D A :  „ B a r d z o  m a r z y łe m  o 
ty m  t r z e c im  t y tu le ,  ch o ć  d o p ra ­
w d y  n ie  z m ie n i to  n ic  w  m o im  ż y  
c iu .  Z a m ie rz a m  śc ig a ć  s ię  n a d a l,  
ra z e m  z A ia in e m  w  ty m  s a m y m  
te a m ie . Z  ja k im i  a m b ic ja m i?  Z a  
w cze śn ie  o ty m  m ó w ić ” .

P R O S T : „ S y s te m a ty c z n ie  p n ę  się 
w  g ó rę  w  F o r m u le  1. B l is k o  c e lu  
b y łe m  ju ż  w  p o p rz e d n im  se zo n ie , 
w  ty m  ta k  n ie w ie le  b ra k o w a ło ,  
le c z  w k ró tc e  p r z y jd z ie  k o le j  n a  je ­
szcze je d e n  a ta k .  C o n a  to  N ik i?  
N ie  p o ra  n a  s ta w ia n ie  t a k ic h  p y ­
ta ń ” .

N O W A  E D Y C J A  m is t r z o s tw  F o r ­
m u ły  1 ro z p o c z n ie  s ię  24 m a rc a  n a  
to rz e  w  D a lla s . W ś ró d  g łó w n y c h  
fa w o r y tó w  b ę d ą  z n ó w  d w a j  k ie ­
r o w c y  e k ip y  M a r lb o ro -M c L a r e n .

D o d a jm y ,  że 3 5 - le tn i N ik i  L a u d a  
z a d e b iu to w a ł w  w y ś c ig a c h  F I  w  
1971 r o k u .  T r z y k r o tn y  m is t r z  ś w ia ­
ta  (1975. 1977. 1984) u c z e s tn ic z y ł d o ­
ty c h c z a s  w  157 G ra n d  P r ix ,  o d n o ­
sząc 24 z w y c ię s tw a . M ło d s z y  o  8 
l a t  A la in  P r o s t  s ta r t o w a ł  o d  1980 
r o k u  w  73 G P , z k tó r y c h  w y g r a ł
:s.

B o g d a n  B A N K A
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S fe |; Brakowało Chleba, sklepy czynne w kratkę

loiaiec roku -  na luzie
NIE najlep ie j spisał się handel w sylwestrowy dzień. Na- nego, wypiekanego niby w 

si Czytelnicy narzekali, że sklepy są czynne zbyt krótko niedzielę, k tó ry  zatem powi- 
(przemysłowe do godz. 15, największe spożywcze do 17). M ie- nien być bardzo świeży, a był 
Ii w  tym  względzie niewątp liwą rację, bo wiele osób koń- tak stary, że kw a lifiko w a ł się 
czyło pracę normalnie po godz. 15 i zastawało zamknięte jedynie do domowego odświe- 
d rzw i placówek przemysłowych, a w spożywczych znów — żenią w piekarniku... 
grem ialnie nie było chleba! K lienci sklepów — dzwoniąc 

do redakcji — skarżyli się w ła­
śnie na kiepskie zaopatrzenie 
w pieczywo oraz zbyt k ró tk i 
czas otwarcia placówek handlo 
wych w dn. 31.12. Praktycznie

Dozorcom też niestety mamy wiele do zarzucenia...
Foto: Zb. Jodkowski

M P O  m a kłopoty!

Ślisko na jezdniach
WYSTARCZY, że posy- W Szczecinie jest zresztą po­

pie śnieg i na jezdniach nad 1200 km  ulic, ale MPO ma 
już jest groźnie. Sól w  po- pieczę ty lko  nad 376 km. Wie- 
łączeniu ze śniegiem daje le zależy od innych, także pry 
śliską breję, z k tórą trud - watnych właścicieli domów, 
no radzą sobie i  piesi, i  k tórzy zobowiązani są usuwać 
zmotoryzowani. śnieg z połowy jezdni. Z tego

obowiązku rzadko kto się wy-
STAN  techniczny p ryw a t- wiązuje, 

nych pojazdów nie jest na jlep­
szy (kryzys — opony!), a jeś li Jak się zorientowaliśmy w 
na dodatek i kierowca nie na- sprawnej pracy MPO przeszka- 
leży do o rłów  — o stłuczkę dza też fak t, iż funkcjonuje jak 
bardzo łatwo. Zimowa aura ma na razie ty lko  jedna baza cen- 
zatem swoje pu łapk i i  o fia ry ! tra lna  (na Krzekowie), skąd 
W czoraj na ulicach w iele sa- brany jest piach i  sól. W tym 
mochodów tańczyło na jezdni roku jeszcze zostanie ukończo- 
niczym  baletnice, a nawet za- na druga baza środków do 
wodow i taksówkarze k lę li pod zwalczania gołoledzi przy ul. 
nosem na stan głównych arte - Struga. (wys)
rii... ________

Skontaktowaliśm y się z dyr 
Janem Baranowskim  z MPO 
Okazuje się, że po ulicach m ia­
sta jeździło wczoraj 25 pługów.
To, co samochody te usunęły 
—-  rozjeżdżały sunące za nim i 
pojazdy i w  sumie była to pra­
ca niemal Syzyfowa. Telefono- 
gram y do przedsiębiorstw 
współpracujących (tzn. użycza­
jących sprzętu) z MPO dały ty ­
le, że wieczorem pługopiaska­
re k  było już w  MPO 51. Spo­
ro  samochodów i sprzętu ule­
gało ponadto awariom , które 
trzeba było usuwać w szybkim 
tempie.

Zawsze MPO w  pierwszym 
rzędzie likw id u je  zagrożenia na 
trasach kom unikac ji masowej.

PO godz. 15 — chleb był już nakowane. O Chlebie razowym, 
wyprzedany w  „Agacie” . „D o- pytlowym, grahamie — nie by- 
rocie”  i  Innych pobliskich skle ło co marzyć po południu. Pie- 
pach spożywczych. Specjalisty- karnie prywatne z reguły koń- 
czna zaś placówka vis a vis c z y ły . działalność handlową c
DT „Posejdon”  oferowała bo- godz. 10. najdalej o godz. 13. P° godz. 16 miasto usnęło, 
chenki bardzo czerstwe, nieoz- A przecież w dn i przedświąie- °  godz. 17 — m ieliśmy w Syl- 

'ezne. przynajm nie j w sklepach westra handlową pustynię, 
•oecjalistycznych PSS „Spo- Przypomnimy, że 27 grudnia 
!em” powino być więcej chle- zamknięte na głucho były 
ba gatunkowego, nie starzeją- P raw ie  wszystkie sklepy p rze- 
cego się tak szybko, dobrze zno m ysłowe.
szącego 3, a nawet 4-dniowe A ja bardzo dobrze pamię- 
orzechowywanie. tam lata, gdy w Sylwestra ot-

Podobne kłopoty z pieczy- warte były do godz. 20 wszyst- 
•vem dały się we znaki rów - kie sklepy spożywcze i prze­
cież w święta grudniowe. Za mysłowe, a delikatesy funkcjo - 
dużo (na nasz gust) było w nowały do godz. 22 — i był 
sprzedaży chleba nieoznakowa- ruch! (wys)

A p e lu je m y  
do sumienia znalazcy

31 G R U D N IA  U B . R O K U  w  go 
d ż in a c h  ra n n y c h  p o  d ro d z e  z u l 
G r u n w a ld z k ie j  do  b a n k u  w  G o le  
n io w ie  z g u b io n o  w p ła ty  do  k o ­
le k t u r y  . .T o to -L o tk a ”  z 3 o s ta tn ic h  
lo s o w a ń  w  w y s . 171 ODO z ł. P ie n ią ­
dze z n a jd o w a ły  s ię  w  w o re c z k u  
fo lio w y m .

A p e lu je m y  d o ,s u m ie n ia  z n a la zcy  
p ra c o w n ic a  k o le k tu r y ,  k tó ra  o d n o ­
s iła  p ie n ią d z e , je s t  w d o w a  s a m o t­
n ie  w y c h o w u ją c ą  d z ie c i i n ie ­
szczęśc ie . ja k ie  ją  s p o tk a ło  z a w a ży  
na  d a ls z e j s y tu a c j i  ż y c io w e j je *  
r o d z in y . W ie rz ą c  w  u c z c iw o ś ć  o s o ­
b y . k tó ra  z n a la z ła  z g u b io n e  p ie n ią ­
dze. p o d a je m y  ad res , o o d  k tó r y  
m o żn a  je  o d n ie ś ć : K . M a k a ra . G o ­
le n ió w ,  u l .  G r u n w a ld z k a  6b/7

Idziemy do Filharmonii
W  P IĄ T E K  o g o d z . 19 i  w  s o b o tę  

o g o d z . 17 o d b ę d ą  s ię  k o n c e r ty  
O r k ie s t r y  S y m fo n ic z n e j P F S  i  Z e ­
s p o łu  „ C a m e ra ta  N o v a ” . D y r y g o ­
w a ć  b ę d ą  E u g e n iu s z  K u s  i W a le ­
r ia n  P a w ło w s k i,  p ro w a d z e n ie  — 
J a c e k  B u k o w s k i.  W  p r o g r a m ie :  
k o lę d y . p a s to ra łk i  1 u tw o r y  
S tra u s s ó w .

B i le t y  d o  n a b y c ia  w  k a s ie  f i l h a r ­
m o n ii  i  w  p rz e d s p rz e d a ż y  w  „ O r ­
b is ie ” .

Noworoczny prezent budowlanych

Zimno w „Ikarusach”
PASAŻEROW IE korzystający 

z kom unikacji m ie jskie j skarżą 
się na zimno jak ie  panuje w  
„Ikarusach” . K ierowcy przeby­
wający w  . ciepłych kabinach 
nie włączają ogrzewania. Jeśli 
to ma być oszczędność to chy­
ba źle pojęta, bo patrząc na 
elementy metalowe wewnątrz 
pojazdów widać już ślady ko­
rozji.

(mk)

Kłopoty „okularników“
O D  d a w n a  szc z e c iń s c y  „ o k u la r n i ­

c y ’ '  m a ją  k ło p o ty  z n a b y c ie m  o d ­
p o w ie d n ic h  s z k ie ł 1 o p ra w e k .

D o  te g o  d o s z e d ł jeszcze  k ło p o t  z 
k u p n e m  k a w a łk a  i r c h y  lu b  b ib u łk i  
s i l ik o n o w e j ,  k t ó r a  d o s k o n a le  cz y ś ­
c i ła  s z k lą  p r z y  t y m  je  k o n s e r w u ­
ją c .  O d  d łu g ie g o  cza su  b r a k  je s t 
t y c h  „ d r o b ia z g ó w ”  w  s k le p a c h  ,.F o - 
t o - O p ty k i ” . ( j c)

Notatnik szczeciński
®  P O L S K IE  T o w a rz y s tw o  F i lo z o ­

f ic z n e  O d d z ia ł w  S z c z e c in ie  z a p ra ­
sza n.a s p o tk a n ie  z d o c . d r  ha b . 
W a c ła w e m ' M e jb a u m e m  n t .  „ D ia -  
l e k t y k ą  w o ln o ś c i i  k o n ie c z n o ś c i” , 
k t ó r e  o d b ę d z ie  s ię  4 b m . w  K l u ­
b ie  P r a c o w n ik ó w  N a u k i ,  u l .  W ie l­
kopo lska  19 o  g o d z . 17.

Data — właśnie tak!

Dziś: 1985.01.03
i Z  PO CZĄTKIEM  bieżącego roku — co już zresztą było 

zapowiadane od k ilk u  miesięcy — wprowadzone zostały w 
naszym k ra ju  nowe zasady pisania dat na wszystkich urzę­
dowych dokumentach. Otóż teraz na jp ie rw  piszemy rok, po­
tem miesiąc, na końcu zaś dzień —  wszystko cyfram i arab­
skim i, a nie — jak to dotąd często m iało miejsce — m ie­
siąc cy fram i rzym skim i.

Nowa pisownia dat to nic innego, ty lko  przystosowanie się 
do systemu obowiązującego niemal na całym świecie. Wyda­
wałoby się zresztą, że ta k i drobiazg ja k  napisanie d a ty —-n ie  
ma większego znaczenia. A le  nie w dzisiejszym świecie, w 
k tó rym  coraz większą rację bytu ma elektroniczna technika 
obliczeniowa! W języku komputerów zaś — jak wiadomo — 
miejsce każdej k ropk i i  każdej cy fe rk i znaczy wiele, (mg)

Przedszkole
na Słonecznym - gotowe

NIEW IELU w to wierzyło. Prezydent — ze swej strony 
H istoria budowy przedszkola — w yraz ił uznanie dla pro jek- 
n r 9 przy ul. Kostki Napier- tantów tego niekonwencjonalne 
skiego jest bowiem długa i ob- go rozwiązania architektoniczne 
f itu je  w „ostateczne" term iny, go, podziękował budowlanym z 
Dlatego też wczoraj do pachną- SPBO-2 oraz z f irm  podwykona- 
cego świeżością obiektu przy- wczych, i przekazał życzenia 
szło ty lko  ok. 30 dzieci. Widać wychowawczyniom grup przed- 

rodzice m ie li wątpliwości... szkolnych. Po przecięciu wstę- 
Odłóżmy jednak na bok zło- gi przez prezydenta R otkiew i- 

śliwe docinki. Wszak nie w y- cza i kuratora Orłowskiego, go- 
pada w  nowym roku wyporni- ście m ie li okazję obejrzeć wszy- 
nać tego, co było w  starym, stkie pomieszczenia nowego o- 
Fakt jest faktem : największe biektu.
w Szczecinie przedszkole już Już na pierwszy rzut oka w i 
funkcjonuje! Fachowcy ze dać było, że ponad 220 dzieci 
Szczecińskiego Przedsiębiorstwa powinno się tu  czuć dobrze. W 
Budownictwa Ogólnego n r 2 trzech budowlanych segmen- 
m ie li pracowitą końcówkę tach — na parterze i piętrze 
kw arta łu , ale spisali się na znajdują się sale poszczegól- 
Diątkę. nych grup. Każde z tych po-

Licznie przybyli zaproszeni mieszczeń ma własny sanitariat 
goście świadczą o randze tego i leżakownię. Jedzenie transpor 
wydarzenia. B y li wśród nich towane jest z kuchn i (zajm ują- 
m. in.: K a ro l Osowski — prze- eej czwarty, wydzielony seg- 
wodniczący MRN, sekretarz ment) — windam i. W salach, 
K M  PZPR Bonifacy Wiącek, gdzie bawią się dzieci, podło- 
prezydent Ryszard Rotkiewicz, gi wykonano z parkietowych 
kura tor oświaty i wychowania klepek.
Stanisław O rłowski, dowódca Nareszcie doczekaliśmy się 
Pomorskiej Brygady WOP (po- tego momentu — powiedziała 
magającej społecznie w urucho nam dyrektorka przedszkola 
m ieniu przedszkola), dyrektorzy pani Józefa Misiak. — To, że 
DRMS, SPBO-2, Cezasu, przed kierować będę tak dużą pla-
stawiciele Rady Osiedla, ZHP.

Bał dla abstynentów?
z a ło o a  u c h w a łę  m o d y f ik u ją c ą  s p rze d a ż  p l- 

io  n n -  w a • *  d o b rz e  s ię  s ta ło . A le . . .  N ic
ZA NAMI pora sylwestrowych nos np. wiadomość, iż 

szaleństw. Bale się odbyły i wspo- FMS „Polmo" w Szczecinie, po- stai,°;/ A
minamy je sobie jako coś, co siadająca duży klub fabryczny, rń o n y c h  do sprzedaży piwa.UNadai 
już „zaliczyliśmy". Jedni witali 31 grudnia musiała się zadowo- więc w tych sklepach, które pro- 
Nowy Rok na talach w lokalach lić oglqdaniem tego obiektu za- ^ * 1 ? ,  S j k f t  ‘S g n s "” “ ej K  
gastronomicznych, drudzy na pry- mkmętego na trzy spusty. Dlocze- wirowej Mekki spragnieni i  rót- 
watkach. Jeszcze inni, zatrudnię- go tam nie zorganizowano żaba- n.vch — odległych od siebie -  
ni w przedsiębiorstwach posiada- wy sylwestrowej -  pytali się ro {S JE J?  “ e h ^ la b m
jęcych własne kluby czy świetli- botnicy? Okazało się, iż Urząd ale się boję...
ce, bawili się w tych przybył- Wojewódzki nie wydał zgody na P o d p is a n a  Już z o s ta ła  d e c y z ja  o 
kach Wielu sabie chwali owe jednorazowa sprzedaż w tym o- ‘i S r £ e % V j i T ' £
zakładowe zabawy, gdyż ich ce- biekcie napojów alkoholowych. A o p a t rz e n iu  s k le p ó w  s p rz e d a ją c y c h  
na jest przystępna. Ot, po kosz- przecież w Sylwestra trudno or- a lk o h o l?  3i g r u d n ia  ub. r o k u  na 
lach własnych. A dzisiaj gdy ka- ganizować bale dla 100-procento- ^ S K S S  p7zy] u1yI9yIM a jil0£ i  
żdy grosz się liczy, różnica w wych abstynentów... b r a k ło  b ia ły c h  w ó d e k . K l ie n to m
zcpłoceniu 8 tys. zł (za porę) w Motywacja UW była zgodna z o fe ro w a n o  jedynie ś l iw o w ic ę  po 
lokalu gastronomicznym I kat, treściami _ zawartymi w ustawie, m“  a l jn y “  J & n S S i-  ApąKa°» w 
czy tez 3  tys. zł w zakładowym Klub mieści się na terenie admi- s z w a ch  z n a d m ia r u  s p ir y tu s u  i 
klubie — mówi sama za siebie, nistrowanym przez zakład. A w ó d e k . A le  nie je s t  ź le , G < iy o f l -

Aie Ustawa o wychowaniu w " £ * „  f  * T ' “  ' T������ �������� ustawa o wycnowan.u w ajkoha!u. Co prawda do klubu chą” po sr.o zł za flaszkę. A  że nie 
trzeźwości wprowadziła jednaik wiedzie odrębne weiście z ulicy lest oficjalny s p rz e d a w c a ?  J a k  
pewne — powiedzmy, delikatnie JedMk nte by, '0, 9ument.

cówką nie trem uje mnie. Jest 
jeszcze sporo pracy (choćby 
zdobycie f ira n  i zasłon do po­
mieszczeń parterowych), ale 
najważniejsze, że możemy już 
od te j chw ili realizować zaję­
cia z dziećmi...

Na zakończenie uroczystości 
je j uczestnicy obejrzeli sympa­
tyczny program artystyczny w 
wykonaniu — specjalnie przy­
byłych — maluchów z sąsied­
niego przedszkola n r 55.

( m o r )

Znaleziono
28 G R U D N IA  z n a le z io n o  w  t r a m ­

w a ju  n r  11 m ę s k ie  r ę k a w ic z k i .  W ia  
d o m o ść  te l.  821-816.

N a  P o g o d n ie  p r z y b łą k a ła  s ię  m a ­
ła  k u d ła ta  s u c z k a . W ia d o m o ś ć  u ł .  
M ic k ie w ic z a , 117/3 p o  godiz. 16.

P r z y b łą k a ł  s ię  p ie s  ra s y  te r ie r ,  
s z a ry .  W ia d o m o ś ć  te l.  786-39 w  g o ­
d z in a c h  8—15.

P r z y b łą k a ł  s ię  r u d y  p e k iń c z y k .  
W ia d o m o ś ć  te l.  820-903 p o  g o d z . 20.

N a  u l .  J a n ic k ie g o  z n a le z io n o  1 
b m . s u c z k ę  r a s y  p e k iń c z y k .  W ia ­
d o m o ść  te ł.  755-72.

8 g r u d n ia  1984 r .  p r z y b łą k a ł  s ię  
c z a rn y  c o c k e r -s p a n ie l z s za rą  ła ­
tą  n a  k a r k u  1 ze  sm y c z ą . W ia d o ­
m o ść  P O D  „ B a r  to s z ó w k a  ’ ‘ a l. W o J -

modyfikacje, także i  W sylwe- �� �� �� �� �� p r z y k ła d .  W o je w ó d z k a  R a -  o s o b y  p r y w a tn e )  p o t r a f ią  n a ty c h - J s k a  P o ls k ie g o  202 d z ia łk a  n r  53 
strowyeh zabawach. Dotarła do da N a ro d o w a  w S z c z e c in ie  p o d ję ła  miast w y p e łn ić  o w ą  lu k ę . . .  (M a cz) I ( k o ło  z a je z d n i W P K M ) .


